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Współzawodnictwo pracykomentarzach prasy ameW 
rykańskiej do' przemówienia 
ministra Mołotowa, znajduje 
wyraz ogromne wrażenie wy­
wołane przez ©świadczenie mi 
nistra radzieckiego o bombie 
atomowej. Dzienniki podkreśla 
ją również wyrażoną w mowie 
Mołotowa chęć pokojowego 
współżycia ze Stanami Zjedno 
czonymi i innymi państwami 
ki. pitalistycznymi. Dziennik 
,,New York Times" zaopatrzył Iwyrosłe z inicjatywy klasy ro- 
przemówienie Mołotowa na-ibotniczej, jest u nas w Polsęe 
główkiem: „Mołotow oświad-|zjawiskiem nowym, jest dziec 
czył, że tajemnica bomby ato-lkiem unarodowionego przemy 
mowej już nie istnieje". | słu. Współzawodnictwo pracy,

Dziennik „PM" podkreśla, że I jest zaprzeczeniem kapitalisty- 
przemówienie Mołotowa od-geznej racjonalizacji pracy tej 
zwierciadła nie tylko przeświadg bezwzględnej formy wyzysku, 
ozenie o potędze ustroju ra-£ opartej na maksymalnym zme- 
dzieckiego, ale i chęć współżyłch^nizowaniu ruchów robotni- 
cia pokojowego ze 
Zjednoczonymi.

Mołotow powtórzył — pisze 
„PM” — to co Stalin powie­
dział Stassenowi, —«- że różne 
ustroje gospodarcze megą 
współżyć ze sobą. Może w Sta 
aach Zjednoczonych myślano- 
oy mniej o środkach zniszcze­
nia, gdyby bardziej wierzono 
y trwałość ustroju kapitali­
stycznego.

£2 Prag.
Drgań czechosłowackich zw. 

•zawodowych „Prace" stwier­
dza, że przemówienie Mołoto­
wa stanowi druzgocący cios 

-ha polityki imperialistyczne; 
nccarstw zachodnich; których 
głównym atutem była dotych­
czas bomba atomowa. ; „Nic 
>'/ięc dziwnego — pisze dzien- 
n-ik — że reakcja międzynaro-
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to droga naszego zwycięstwaki

Streszczenie przemówienia Sekretarza KCZZ tow. Sokorskiego
na I-ej naradzie

Współzawodnictwo pracy,

wielowarsztatowców w Łodzi
go inicjatywy twórczej, jego 
świadomego udziału w pracy.

Omawiając isprawy związa­
ne z współzawodnictwem pra­
cy w Odrodzonej Polsce mów­
ca stwierdza, że współzawodni 
ctwo pracy w naszych warun­
kach opiera się na inicjatywie 
klasy robótmczej i jest źró­
dłem dobrobytu klasy robotni­
czej i całego narodu. Najpierw 
musiano wywłaszczyć kartele 
i wielki kapitał, później musia 
ły się utrwalić formy władania 
środkami produkcji, musiały 
okrzepnąć rady zakładowe, mu 
siała okrzepnąć świadomość 
własnego państwa i własnego 
przemysłu i dopiero wówczas » 
dojrzał moment, w który wkro ’ 
ożyliśmy obecnie, świadome­
go, planowo przemyślanego

Stanami S ka, pozbawionego zupełnie
Iwłasnej inicjatywy pracy, opar 

tej na maksymalnie wyśrubo­
wanej normie technicznej i ma 
kisymalriie zniżonym akordzie 
od sztuki. Kapitalistyczna ra­
cjonalizacja pracy powstała w 
warunkach nieustannej groźby 
bezrobocia, głodu, nędzy, wy­
zysku i bezwładu klasy robot­
niczej prowadziła meuchroir- , 
nie do zabicia w robotniku je- współzawodnictwa pracy.

ratu, 2) wysiłek społeczeństwa, 
w pierwszym Tzędzie klasy ro 
botniczej, »to jest jej przodow­
ników pracy, wielowarsztatow 
ców, organizacji politycznych 
oraz związków zawodowych i 
rad zakładowych.

W wyniku zwycięstwa osiąg 
uięty zostanie dobrobyt świa­
ta pracy, dobrobyt całego na­
rodu oraz niepodległość i suwo 
renność kraju, kraju robotni­
ków, pracowników umysło­
wych i chłopów, kraju ludzi 
wolnych, kraju ludzi pewnych 
swojego zwycięstwa". Przemó­

wionie a we ab. Sokorski zakon 
czył następującym stwierdzę- 
niem:

Narzucany nam wyścig pra 
cy z. odbudowującymi się przez 
imperializm amerykański Nieni 
cami wygramy własną pracą, 
własną ofiarą. Ten wygrany 

> wyścig będzie dziełem polskie 
go robotnika, będzie dziełem 
jego patriotyzmu i dumy naro­
dowej. Współzawodnictwo1 pra 
cy to droga naszego zwycię­
stwa i po tej drodze pójdzie­
my dalej naprzód".
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CO OJKOOCJEO 
współzawodRktwo pracy

Po szerszym omówieniu roli 
nfiadziety wrorganizacji wykt/ 
gu pracy i roli włókniarzy i 
górnik ów'"którzy pierwsi w tak 
szerokim zakresie podjęli 
współzawodnictwo, oh. Sokor­
ski stwierdza, że współzawod­
nictwo to przede wszystkim 
świadomy stosunek robotnika 
do swojej własnej pracy, indy 

_____  _____ widualna inicjatywa, wmonto- 
entując mowę Mołotowa ja-|wana w pracę zespołu, maksy> 

autorytatywny dokument|malna w racjonalności zuzycia
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Ogromna przewaga
komunistów i socjalistów

do Zw. Zaw. we Włoszech

iiik — ze reaKcja międzynaro­
dowa usiłuje wszelkimi siłami|
osłabić wrażenie w warteg 
przez oświadczenie Mołotowa j 
aa temat bomby atomowej", i

Inne dzienniki czeskie, ko-| 
me;

świadczący o niezłomnej sile 
Związku Radzieckiego w jego 
walce o pokój i demokrację.

] Heiginki |
Prasa fińska szeroko omawia 

przemówienie Mołotowa, pod 
kreślając w nagłówkach oświad 
..zenie o bombie atomowej. 
Dziennik „Tue-Kansan" w arty 
kule wstępnym pisze: ,,Oświad 
czenie ministra Mołotowa, że 
bomba atomowa nie jest już ta 

> jemnicą, przyciągnęło uwagę 
całego świata. Związek Radziec 
ii nie tylko wyzwolił narody 
wielu krajów z niewoli faszy­
stowskiej, ale i vz okresie powo 
jennym prowadzi wytrwałą 
walkę przeciwko agresji impe­
rialistycznej, walkę o pokój i 
niezależność narodów. Właś­
nie dlatego ma tak wielu przy­
jaciół we wszystkich krajach, 
szczególnie wśród szerokich 
mas robotniczych i chłop­
skich".

wił swoich i swojego zespołu.
Współzawodnictwo pracy tu 

w pierwszym więc rzędzie ini­
cjatywa i wynalazczość. to opc 
nowanie techniki pracy, to ma 
ksymalne wykorzystanie war­
sztatu pracy, to oszczędność ru 
chów, to plan szczegółowo prze 
myślany, to wreszcie postawie 
nie sobie zadania, które zosta- 
je wykonane a w następnej fa 
zie świadomie przekroczone.

Współzawodnictwo pracy to 
w dalszym etapie lepsza orga­
nizacja procesu produkcji, to 
organizacja miejsca pracy, to

li I kolektywna . dyscyplina, to 
•. j i aał.ego. zespołu
i; fabrycznego, to pionowe przy 

gotowanie zmiany, zaoezpie- 
czen *-; dopływu surowca, likwi 
dacja postojów przekazanie 
doświadczeń następnym praco­
wniczym grupom. Współzawod 
nictwp pracy w naszych waiun 
kadh planowej, stale rozwijają 
cej się gospodarki i braku sił 
fachowych w żadnym wypad­
ku nie odbija się ha stanie za­
trudnienia.

Ocz y w j stym xarunki em
współzawodnictwa pracy jest 
przejrzystość umowy zbioro­
wej, przejrzystość w oblicze­
niu ząiooKu robotnika. W wa­
runkach umowy zbiorowej mu 
si widzieć każdy robotnik jak 
w zwierciadle korzyść mate­
rialną za jego udział w akcji 
współzawodnictwa. Współza­
wodnictwo to także zasada sta 
łych norm w danych warun­
kach technicznych, przekroczę 
nie których daje progresujący 
zarobek.

RZYM (PAP), — W miejsce 
wości Sesto San Giovarmi w po-

, biiżu ■ vi^aioiantr'TB«tayiłh z **4 
większych ośrodków przemy­
słowych we Włoszech. t odbvłv

, się wybory do Z w. Za w.
Rezultat przedstawia się 

stępujące: w Związkach robot 
nlczych uzyskał; komuniści 
58%, socjaliści — 27%. Chrzsś

id

cijańska demokracja. — 21% 1 
sarazatowscy 9%. W porówna 
xviu<.u wfu Grami,
zwiększyli socjaliści stan swe­
go posiadania z.W.aa 27%, łą­
cznie uzyskali socjaliści i ko­
muniści 85% w związkach ro­
botniczych a 52% w 'związ­
kach urzędniczych.

tesv greckie? srmii 
demokratycznej

l RZYM, (PAP). — Komunikat 
naczelnego dowództwa grec­
kiej armii demokratycznej do­
nosi o poważnych sukcesach w 
Tracji Zachodniej. Dwa bata­
liony wojsk rządowych, które 
usiłcwałv okrążyć oddziały ar

l

mii óeinckraty czt . ódlęgios- 
ci 10 km od miasta Ksouti zo­
stały doszczętnie rozbite. Około 
50 żołnierzy wojsk rządowych 
poległo, ponad 73 cdhiosio ra­
ny a około 40 dostało się da 
niewoli.

| I^O|>enha ga |
prasa duńska uwypukla 

^ześć przemówienia Mołotowa, 
w którym podkreśla on. że Da 
nią nie może odzyskać swych 
suwerennych praw w Grenlan­
dii, ponieważ Amerykanie nie 
chćą stamtąd* wycofać swych 
wojsk-

Obowiązek troski 
o czfoerieRo wacy
Coraz większy udział' robot­

ników w akcji współzawodni­
ctwa pracy nakłada na nas jed 
nocześnie obowiązek zwięketo 
nej troski o człowieka pracy i 
jego rodzinę. Człowiek pracy 
winien stać się centralną po­
stacią naszej polityki społecz­
nej i naszej polityki gospodar­
czej. Nakłada to na ruch zdwo 
dowy i na aparat przemysłowy 
nie tylko, obowiązek stania na 
straży zawartych już umów 
zbiorowych, które muszą być 
zmieniane zgodnie z nowymi 

J warunkami pracy, lecz jedynie

ipe(ialni> 8dilzialy ilmhieiw
w greckiej armii demokratycznej

na korzyść klasy robotniczej.
Wchodzimy w nowy okres bi 

twy o wydajność pracy, która 
r>>e tylko jest potężną dźwig­
nią w odbudowie naszego kra­
ju, polepszenia bytu ludzi pia­
ty, lecz również będzie najiep 
szą odpowiedzią na agresywns 
zamiary imperialistów.

Wiemy, że klasa robotnicza 
w akcj; w.. półzawodnictwa 
zwycięży — stwierdza o<b. So- 

i korski. W walce tej, którą mu 
i simy wygrać, i którą wy*gra- 
| my, decydują dwa czynniki: 
“ 1) Wysiłek państwa i jego apa

ATENY, (PAP). — Naczelne 
dowództwo greckiej armii de­
mokratycznej wyraziło zgodę 
na utworzenie w szeregach tej 
armii specjalnych batalionów 
młodzieżowych. Do szeregu 
tych batalionów wstępują człon

kowie związków młodzieżo­
wych, do których należą przed 
stawiciele partii socjalistycz­
nej, konnmistycznej, radykal­
nej, ludowej i demokratycz­
nej.

Działania wojsk h'ndutkkh tHk Kaszmirze
LONDYN, (PAP). Agencja i hinduskich posuwają się w dal 

Reutera donosi, że wojska hin szym ciągu na zachód korzy- 
duskle posuwające się w kie-1 stając z pooircia lotnictwa. Pre 
runku zachodnim od stolicy: mier Hindustanu. Pandit Nenru 
Kaszmiru Srynagar zajęły mia uda się w wtorak samolotem 
sto BaramulŁ. Kolumny wojsk I do «to^cy Kaszmiru.
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Wui Sam
chce rządzić sam

Ogłoszone sprawozdanie Ko­
misji Harrimana stawia krop­
kę nad „i" tzw- planu Mar­
shalla — planu imperialistów 
amerykańskich. Trumamow- 
skie koła amerykańskie uzna­
ły, że dalsze maskowanie 
swoich zamiarów nie ma sen­
su i że nadszedł czas by wy­
łożyć „kawę na ławę".

Reakcyjne koła amerykań­
skie wraz ze swoim głównym 
sztabem, Departamentu Sta­
nu USA, okrzyknęły sprawo­
zdanie amerykańskiego mini­
stra handlu Harrimana za 
szczyt „bezinteresowności" St 
Zjednoczonych i humanizmu 
rzeźników z Chicago. Wyra­
zem tego humanizmu jest żą­
danie niezwłocznego zwięk­
szenia przydziałów żywności 
i odzieży dla Niemców, któ­
rzy... najwięcej . „ucierpieli*' 
w ostatniej wojnie-

Odbudowa Europy? A jak­
że. Ale. że&y odbudować Euro 
pę trzeba najpierw odbudo­
wać Niemcy... Sprawozdanie 
zaleca... utworzenie w Niem­
czech bazy przemysłowej, 
przy pomccy której można by 
następnie odbudować Europę.

Tak wygląda plan pomocy 
amerykańskiej bez maski. 
Jest to plan wciągnięcia kra­
jów europejskich do odbudo­
wy Niemiec, które z kolei... 
mają „odbudować" Europę. 
Niemcy już próbowały „od­
budować" Europę i co z tegoi 
wynikło — wiemy.

Plany- amerykańskiego De­
partamentu Stanu idą w swo­
jej „bezinteresowności" je­
szcze dalej.

Sprawozdanie Hammana 
zaleca utworzenie we wszyst­
kich krajach, korzystających 
z „bezinteresownej" pomocy 
amerykańskiej, specjalnych 
agencji dla kontrolo­
wania, .w jaki sposób po­
moc ta jest wykorzystywana.

Tylko- naiwni mogą przy­
puszczać, że członkowie tych 
komisji po skontrolowaniu 
oficjalnych sprawozdań rzą­
dów krajów europejskich, re­
sztę czasu poświęcaliby na... 
łowienie ryb w Tamizie lub 
Sekwanie.

Nie może byc oczywiście 
złudzeń co do roli tych agen­
cji rządu amerykańskiego- Po 
przez kontrolę pomocy należy 
rozumieć kontrolę całego go­
spodarczego a zatem i poli­
tycznego życia danego kraju. 
Narody ty^h krajów znalaz­
łyby się w ren sp:sób pod 
żelazną stopą „dobroduszne 
go" wuja Sama, który nie 
tylko decydować ale i rządzić 
chce wszędzie sam.

Nie myśl'tylko 
o sobie
Pomóż innym

Złóż datek

NA „POMOC ZIMOWĄ”

robotniczej
Wyjątki z przemówienia Premiera Cyrankiewicza 
na wiecu PPS w Warszawie

WARSZAWA, (PAP). Na wiecu Polskiej Partii Socjalis­
tycznej w sali „Roma" w Warszawie, sekretarz generalny CKW 
PPS, Premier Cyrankiewicz wygłosił przemówienie o tezach 
PPS w zakresie polityki zagranicznej.

Premier zastanawia się, czy istnieje ] mokratyczny rozwój jak i warlka tego 
groźba nowej wojny. Na pewno są ta­
cy, którzy jej pragną. Chcą jej na 
pewno e; Niemcy, którzy pragną je­
szcze raz pomaszerować na wschód, 
p?zez Polskę, tam skąd raz już wśród 
krwawych ofiar, musieli wracać — na 
Związek Radziecki, na którym poła- 
mali sobie zęby. Mówca przypominą 
że podczas wyświetlania w Niemczech 
filmu o zrujnowanej Warszawie, pub­
liczność niemiecka wołała „zu wenift 
zu wen*g‘‘ („za mało“). Tak samo by. 
ło podczas wyświetlania f!lmu o obro­
nie Stalingradu, patrząc na barharzyń 
skie zburzenie tego miasta — Niemcy 
znowu wołali „zu venlg“. Cj N*emcy, 
którzy tak myślą, chcą wojny. Hitle­
rowcy niemieccy pragną konfliktu, 
który otwarłby im drogę na wschód, 
przede* wszystkim na Polskę. Ale po 
zmiażdżeniu Niemiec nie wystarczy, 
oby tylko one chciały wojny.

Niemcy liczą, że światowa 
reakcja, niedobrty fazszyzm, im­
perializm ameryk., także chcą 
wojnv przeciw Zw. Radzickie­
mu. Niemcy chcą wynająć się 
do tej imperialistycznej wojny, 
chcą pomóc Amerykanem, wie­
rząc, że podbiliby Europę po­
dobnie jak za Hitlera, że podbi­
liby Polskę, że podbiliby wre­
szcie Związek Radziecki.

Istnieją w rzeczywistości pewne ko­
ła reakcji międzynarodowej marzące 
o w’ojnic, ale droga od marzeń do 
rzeczywistości jest bardzo daleka.

Istniała w1’ara yę cudowne 
działerre bomby atomowej, któ 
ra miała przynieść rozstrzygnie 
cle bez udz:ału narodu w Woj-1 
nie. Otóż ta wiara się skończyła 
— stwierdza mówca-

Nawet niektórzy Amerykanie, pisząe 
o ewentualności wojny stwierdzają 
smę!n’e, że byłaby ona katastrofą dla 
wszystkich. Mamy też jasne i miaro­
dajne oświadczenie ministra Mołoto- 
wa, że nie istnieje już oddawna ta­
jemnica bomby atomowej, która nie 
jest, jak wiadomo, żadnym środkiem 
obronnym, lecz narzędziem napaści.

Mówca wskazuje następni?, jakie 
siły zdolne będą powstrzymać tę fa­
lę, bronić niezależności gospodarczej 
I politycznej narodów, bronić rozwoju 
tych narodów, ich zdobyczy socjal­
nych, demokracją wolności i pokoju. 
Tak jak międzynarodowy jest front 
reakcji, tak międzynarodowe są siły, 
zdolne bronić demokracji. Taka sama 
jest walka robotnika francuskiego, 
włoskiego,, czeskiego, czy polskiego o 
niepodległość swego, narożu j jego de-

i 
fi
Dziennik Humanite"

w
o planie Marshalla

PARYŻ, (PAP). — Organ 
francuskiej partii komunistycz 
nej „L‘Humaniteomawiając 
plan Marshalla stwierdza, że 
„zdaniem każdego Francuza 
plan ten jest narzędziem służą 
cym do’ podporządkowania 
państw zachodnio - europej­
skich kapitalizmowi amerykań 
skiemu". Dziennik podkreśla 
następnie, że żwolennicy ,.poli 

1 tyk.; amerykańskiej" we Fran­
cji systematycznie ciążą do 

| podwyższenia ce®, aby zrów- 
, nać je z cenami amerykański­
mi. Zwolennicy planu Marshal 
la we Francji chcą doprowa­
dzić do tego, by rynek francus 
kj został wydany na łasicę i 
niełaskę kapitału amerykańskie i 
go. .^Humanite** oświadcza, że

sprawęrobotnika o międzynarodową 
światowego pokoju.

Siły pokoju tkwią 
wszystkim w świadomej 
nizowanej klasie robotniczej 
wszystkich krajów — bojow- 
niczce o pokój świata. Czołowym 
bastionem walki o pokój jest 
potężny Związek Radziecki.

Te siły konsolidują się w ska­
li międzynarodowej — stwierdza 
mówca —czego przykładem jest

przede 
zorga-

PfclwSS S a ■

obejmuje tylko detalistów 
Hurtownicy mogą nadal spekulować 

PARYŻ, (PAP). — Minister 
gospodarki Jules Mach, wydał 
zarządzenie, by w każdym skle 
pie wywieszony był spis wysta 
wianych na sprzedaż artyku- 
kułów z dokładną kalkulacją 
cen zakupu i sprzedaży. Zaro­
bek detalistów nie może prze­
kraczać 25%. Liczni kontrole­
rzy wyruszyli na miasto, żeby 
sprawdzić czy zarządzenie zo­
stało wykonane. Kupcy przyję 
li zarządzenie niechętnie pod­
kreślając, że rząd który wy­
znaczył dla nich maksymalną 
granice zarobków, pominął zu­
pełnie milczeniem zarobki hur­
towników, ułatwiając w ten i 
sposób spekulację. ’

Handlarze ryb w Paryżu pro 
klamowali t. zw. „strajk zaku­
pów", żeby zaprotestować prze 
•ciwko wygórowanym cenom 
hurtowników. Również z tych 
samych powodów handlarze ja 
rzyn i owoców wstrzymali się 
od zakupów w halach miej­
skich.

Związek kupców - detalistów 
nosi się z zamiarem wysłania 
delegacji do ministra Macha, 
żeby uzyskać zmianę zarządze­
nia w sprawie ffen.

Od dnia 10 listopada vzcho- 
dzi w życie podwyżka ceny prą 
du elektrycznego o 5O°/o, cena 
gazu o 30% i biletów kolejo­
wych o 25%. !

Zw^cies^i strajk 
G r e c| i

Rząd ustąpił
wobec żćBdań strajkujących

PARYŻ, (PAL )• Grecka de- 
r.iokratyczna agencja prasowa 
EAM - Press dcnoisi z Aten, że 
anglosaskie agencje prasowe po 
dają fałszywe wiadomości doty­
czące ruchu strajkowego w Gre­
cji. Według wiadomości agencji 
amerykańskich strajk powszech 
ny w Grecji został odwołany rze

i

również przywódca francus­
kiej partii socjalistycznej 
Leon Blum jest zwolenni­
kiem tej niezmiernie szkodli­
wej dla Francji polityki,. i pod 
kreślą, że partia komunistycz­
na jest dumna z tego, iż od sa­
mego początku politykę tę de 
maskowała.

Młodzież akademicka czyta tygodnik •

Do

„P o p r o s t u
nabycia we wszystkich kioskach. — Admmistiac 

Warszawa, Smolna 13.

ostatnia uchwała narady 9-citt 
partii komunistycznych i robot­
niczych. Siły te to także dalsze 
zacieśnienie współpracy ideolo­
gicznej między lewicowymi, re­
wolucyjnymi partiami socjalis­
tycznymi, to konieczność dal­
szego odradzania międzynarodo­
wego socjalizmu.

PPS ma i chce mieć swój aktywny 
wkład w cementowanie międzynaro­
dowych sil postępu przede wszystkim 
na socjalistycznym odcinku.

Cementem spajającym te siły w 
skali międzynarodowej musi być jed­
nolity front klasy robotniczej, wspóL 
ny front socjalistów i komunistów, 
zarówno w poszczególnych krajach, 
jak i w całej Europie.

I komo ze względu na środki pre­
wencyjne zastosowane przez 
rząd ateński. Wiadomość ta jest 
fałszywa.

W rzeczywistości sytuacja 
przedstawia się następująco: Po 
odrzuceniu przez rząd faszystcw 
ski j władze amerykańskie słusz 
nych żądań robotników wy­
buchł strajk w Atenach, Pireu- 
sie, Salonikach i innych więk­
szych miastach Rząd grecki wo­
bec licznych strajków musiał 
pójść na ustępstwa i zgodzić się 
na słuszne żądania strajkują­
cych. Przyznano robotnikom i 
pracownikom państwowym pod­
wyżkę płacy w wysokości 30%. 
Strajk powszechny został więc 
odwołany nie- 2e względu na śro 
dki represyjne, zastosowane 
przez rząd faszystowski, ale ze 
względu na zadośćuczynienie 
dusznym żądaniom robotników.

1
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Nad. grobem 
politycznym 

St. Mikołajczyka
Ucieczka Mikołajczyka z Pol­

ski jest nadal tematem rozma- 
| zań prasy codziennej.

w anykule Juliana Hochfelda 
wykazuje jak koncepcja Miko­
łajczyka bez pokrycia w rzeczy­
wistości zakończyła swój żywot.

„Kończyła się powoli, systema­
tycznie. Szła ku swemu przezna­
czeniu zrazu wśród burz j wstrzą­
sów, potem wśród gestów bez po­
krycia w rzeczywistości, potem w 
ciszy półuśmiechów i wzruszania, 
ramionami. Potem przyszło za* 
pomnienle.*

j Rola Mikołajczyka polegała na 
\ utrudnianiu normalnego rozwo­
ju wypadków w najcięższym 
okresie odbudowy,

„Wykazał istotnie niezłomny 
opór i opór wobec rozumowych 
argumentów. Nie splamił się po­
litycznym rozsądkiem. Nie zdra­
dził sztandarów konserwatyzmu, 
wjerny pozostał zarówno cbleno- 
piastowskiej miłości lat młodzień­
czych, jak } anglosaskim namiętno­
ściom wjeku dojrzałego. Nie szczę­
dził ofiar swych zwolenników, nic 
mówiąc o przeciwnikach. Popular­
ność cenił wyżej, niż kraj, o swoje 
istotne ideały dbał więcej, niżli € 
własne stronnictwo.**

Obóz demokracji polskiej prze­
strzegał Mikołajczyka i w okre­
sie referendum i wyborów by 
nie stosował tradycyjnych for­
muł rozgrywek politycznych, 
których

„Ilcalne konsekwencje r.iogą łat 
wo przewalić się, jak law na, po­
nad głowami nieostrożnych polity­
ków...**

Przestrzegał przed łączeniem 
się z prawicą, które jest zdradą 
interesów chłopskich.

„... Mogą... przywódcy chłopscy 
— ostrzegaliśmy — pójść z prawi­
cą. Ale niech w'wczcs będą świa­
domi, że idą z prawicą... Niech 
trzeźwo spojrzą w przyszłość, ja­
kie mogą być konsekwencje takiej 
linii. Z punktu widzenia dziejowej 
wspólnoty interesów robotniczo- 
chłopskich będzie to zdrada chlo. 
pów... Z punktu widzenia własne? 
organizacji — lekkomyślność, jcśi: 
nie samobójstwo polityczne...**

Ale Mikołajczyk ; jego przyja­
ciele byli głusi. Ich uszy były zam 
knięte na polską mowę. Otwierały 
się tylko na dźwięk choćby n«j 
głupszej angielszczyzny.

Tow. Hochfeld przypomina 
okres przedwyborczy, gdy PS?, 
żądało 75 procent mandatów w 
sejmie za udział w Bloku Partii 
Demokratycznych

„PSI. zapomniało — stwierdza 
liśmy rok temu — gdzie się znaj­
duje j działa, zapomniało o celach 
o drodze, o epoce, w którą świat 
i Polska weszły... PSL odpowie­
dzialne jest za tych, którzy oszo­
łomieni i obałamuceni... legalnym 
„nie“, przeskoczyli na „nie“ niele­
galne; odpowiedzialne jesj za nie­
potrzebne ofiary, za zaostrzone 
stosunki; odpowiedzialne jest za 
własny .swój los.........Stronnictwa
składują się z ludzi dorosłych, kló. 
rzv msją obowiązek umieć roze­
znawać warunki działania, przewi­
dywać konsekwencje.,.**

I w zakończeniu tow. Hoch- 
ield pisze:

„Niech więc nikt od nas nłe do< 
maga się wyrozumiałego , de moz- 
tuis nil nfs; bm:c‘* (o umarłych 
tylko dobrze) nad grobem poił, 
tycznym Stanisława Mikołajczyka 
l ie8« przyjaciół.**
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Współzawodnictwo pracy —
to odpowiedź robotników na zakusy imperialistów
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Iskierki

Z obrad !-eM3riólnokrajowej Narady Wielowarsztatowcńw 
Przemysłu Włókienniczego w Łodzi

W czasie obszernej dyskusji, jaka miała miejsce w czasie 
obrad I-Ogólnokrajowej Narady Wielowarsztatowców w Ło­
dzi, przemawiało kilkudziesięciu robotników, którzy przeszli 
na obsługę zusiększonej liczby maszyn. Szczególnie gorąco 
przyjęli zgromadzeni wypowiedzi tkaczki Kruszyńskiej z Ło­
dzi, 18-letniego tkacza na czterech krosnach Zdzisława Lange­
go z Bilawy i siwego, sterango obozem oświęcimskim tkacza 
z Tomaszowa Maz. Kabały.

Ob. Kruszyńska powiedziała 
m. im.:

cig pracy rozwijał się, obejmo­
wał coraz szersze rzesze ludzi

- _ Mimo wielokrotnych prób
.Musimy wszyscy zdać reakcji zahamowania i znisz- 

sobie z tego sprawę, że od na- czenia naszych wysiłków, wyś 
szego wysiłku, od naszej pra­
cy zależy nasz dobrobyt.

Nie za dolary amerykańskie 
i funty angielskie, ale własną 
wytężoną pracą nasz naród i 
my robotnicy — stworzymy 
Polskę nie taką jak przed 1939 
rokiem, żeby ją ktoś zdmuch. 
nął jak bańkę mydlaną, lec2. 

• Polskę silną i praworządną. 
Przodownictwo w pracy jest 
obywatelskim obowiązkiem ka 
żdego z nas". I
Ob. Kabała oświadczył wśród 

ogromnego entuzjazmu na sali: 
„choć wszystkich członków mo 
jej rodziny pochowałem pra­
cuję, bo wiem, że Państwo na­
sze musi być potężne. Dlatego 
uważam że każdy z nas powi­
nien sam poczuwać się do zwię 
kszenia wydajności pracy. Gdy 
by dzisiaj, w demokratycznym 
państwie, po takiej ciężkiej nie 
woli trzeba było zaganiać do 
pracy, to byłoby wstyd i hań­
ba. Współzawodnictwo pracy 
jest powszechnym obowiąz­
kiem, który na każdym stano­
wisku musimy prowadzić, bez 
namowy i zbędnych dyskusji".

Na zakończenie przyjęto re­
zolucję, w której czytamy mię 
dzy innymi:

W zrozumieniu dziejowych 
zadań jakie stanęły przed no­
wą Polską demokracji ludowej 
i całą klasą robotniczą: odbudo 
wy- zniszczonej Ojczyzny, 
wzmocnienia potencjału gospo 
daiki narodowej, poprzez wy­
konanie trzyletniego planu, 
rzuciliśmy hasło współzawod­
nictwa pracy.

Prof. Swiesznikow 
i tiloiMi ieoo Mi mawia o $

ŁÓDŹ, (PAP). Przedstawiciel 
PAP-u z Łodzi rozmawiał z pro­
fesorem Swiesznikowem i po­
szczególnymi członkami jego ze 
społu pytając o wrażenia z po­
bytu w Polsce.

Oto jego wypowiedzi. Prof. 
Aleksander Swiesznikow: ,-Mu­
szę podkreślić gorące przyjęcie 
Jakiego doznaliśmy podczas po­
bytu w Polsce, Przed 13 dn;ami 
wyjechaliśmy z Moskwy i przez 
ten czas daliśmy w Polsce 11 
koncertów. Cieszymy się bardzo 
z uznania z jakim spotykamy się 
ze strony publiczności polskiej. 
Przyczyni się to niezawodnie do 
zbliżenia się obu naszych naro­
dów do wzajemnego poznania 
się i dalszego'zacieśnienia węz­
łów przyjaźni polsko-radziec 
kiej.

Aleksander Płatonow: ,.Znaj-

. Roman Werfel

i Z problemów Narady 9 Partii

Nie „KominteriT lecz
I 111
SPADKOBIERCY GOEBBELSA j ZAWIODĄ SIĘ
• Te różnice są tak oczywiste, 

i że pozostaje postawić pytanie:
Dlaczego właściwie reakcja 

•i wszelkich maści tak uporczy- 
: wie trąbi o rzekomym odrodzę 
niu „Komintemu" — wbrew 
wszystkim faktom, w wyraź­
nej sprzeczności z rzeczywi­
stym stanem rzeczy? " ■

Dzieje się to, oczywiście nie 
bez powodu.

Nagonka antykomunistyczna 
prowadzona jest w Europie nie 
od dziś, przez wielki kapitał i 

i jego sługusów.
Tę propagandę antykomuni­

styczną doprowadził do mi­
strzostwa, jak wiadomo, Goeb- 

; bels. Nagonka antykomuniisty- 
;czna, uprawiana przy pomocy 
. najbardziej ordynarnych 
i kłamstw była podstawową bro 
Jnią ideolotgiczną Trzeciej Rze- 
! szy.

Propagandę Goebbelsa pro­
wadzili nie tylko Niemcy. By- 

ili tacy płataj j niepłatni pomoc 
nicy hitleryzmu, którzy propa 
gowali tezy Goebbelsa w posz­
czególnych krajach zmieniając 
je z lekka, w zależności od te- .pozwolił Hitlerowi przygotować 
renu. Byli tacy różni Bandero- się bez przeszkód do wojny, za- 
wie, Pawelicze, Tisówie, Co- garnąć Hiszpanię, Austrię i Cze 
dreanu faszyści rodzimego cho chosłowację, poważnie zmniej- 

szył siłę oporu Francji i Anglii

D?» uwiecznienia 
a 7. v n ó w 
Gwardii Ludowej
Operatorzy filmowi 
na miejscu walk 
pod Kochanami

Ekipa pracowników Filmu 
Eolskiego dokonała ostatnio sze 
i-egu zdjęć na terenie powiatu 
kraśnickiego, gdzie odbywały się 
boje oddziałów Gwandii Ludo­
wej.

Operatorzy uwiecznili na fil- 
mfre miejsce, gdzie odbył się w 
roku 1943 dnia 22 października 
bój pod wioską Kochanami. Po­
za tym dokonali zdjęcia zie­
mianki, gdzie drukowano gazet­
kę Gwtardii Ludowej. W nieda­
lekiej przyszłości ujrzymy na 
ekranie miejsce, gdzie dokeny- 
wano izr.nrtów dla oddziałów 
Gwardii Ludowej oraz gdzie lą­
dował samolot z marszałkiem 
Rolą Żymierskim. Przy zdję­
ciach towarzyszył ekipie party­
zant, tow. Iskra, pseudo ,,Łcś‘‘, 
który był bezpośrednim uczest­
nikiem walk partyzanckich na 
terenie powiatu kpasnystaw-

pracy. Dziś nasze szeregi liczę 
tysiące.

Poprzez ciągły wzrost pro­
dukcji, podwyższyliśmy znacz­
nie swoje zarobki zapewniając 
tym samym sobie i naszym ro 
dżinom spokojną egzystencję.

Następnie rezolucja apeluje 
do robotników i pracowników 
przemysłu papierniczego, drze­
wnego, skórzanego i elektrycz 
nego;

„Pójdźcie za naszym przykła 
dem, pracujcie prędzej i lepiej 
i dostarczcie nam na czas do­

i1

brych cewek, dobrego drzewa 
na czółenka dobrych pasów, 
biczów i gońców, części zamień 
nych do maszym i żarówek, co 
lem oświetlenia naszych zakła 
dów pracy... Wierzymy, że od­
powiecie na nasze wezwanie i 
we wspólnym wysiłku prędzej 
osiągniemy nasz cel, dobrobyt 
klasy robotniczej.

My, ze swej strony, zobowią 
zujemy się do wyprodukowa­
nia większej ilości materiałów 
włókienniczych większej iloś­
ci bielizny i ubrań".

*»

dujemy się pod wrażeniem ser­
deczności jaką dairzy nas pub­
liczność w odwiedzanych przez 
nas miastach polskich- Wdzięcz­
ni jesteśmy za nią bardzo i nie 
zapomnimy tych dowodów sym 
patii, które są nam ckazywane 
przez was na każdym kroku. 
Przewyższa to wszelkie nasze 
oczekiwania. Warszawa, Lublin, 
Kraków, Katowice, Łódź, wszę­
dzie stwierdziliśmy prawdziwie’ 
przyjacielski, nacechowany ty­
powa polską uprzeimością sto­
sunek do nas najszerszych rzesz 
ludności. Po występach w Łodzi 
jedziemy dalej do Warszawy’’, 
Poznania. Bydgoszczy, Gdańska, 
ażeby znów przez Warszawę po 
wrócić do Mośkwy.

Halina Ławrentiewa — solist­
ka: „Jestem córką kolejarza. W 

• chórze śpiewam od czasu jeno

powstania, tj. od 1943. Bratni 
jęźyk polski jest nam talk bliski, 
że bez specjalnego trudu nau­
czyłam się słów do kilku pio­
senek, które śpiewałam po pol­
sku, z poprawnym rzekomo 
akcentem. Pochwały publiczno­
ści za wykonanie tych piosenek 
wręcz wzruszają mnie. Stanowi 
to też zachętę do dalszego opa­
nowania języka polskiego.

Teodor Mamantów solista: — 
,.Z chórem pieśni rosyjskich by­
liśmy już w kilku kra jach Euro­
py. Polska jest bardzo piękna i 
ogromnie mi się podoba. Szcze- 
gólne\wrażenie wywarł na mnie 
Kraków. Publiczności polskiej 
za jej miły i serdeczny stosunek 
dla naszego chóru należy się od 
nas szczere i serdeczne podzię­
kowanie- “

<>■ •.

I
, Ministrowie Labour Ptifrty 
nawołują społeczeństwo an­
gielskie do dalszego zaciska­
nia pasa. Twierdzą, źe trud­
ności‘ekonomiczne jakie prze 
żywa kraj, zuymagają dalszej 
obniżki stopy życiowej, mas 
pracujących. W tym celu prze 
prowadza się nowe ogranicze­
nia' wydawanych norm pro­
duktów żywnościowych. W 
odpowiedzi na żądanie zwięk­
szenia podatków z zysków, 
członek gabinetu mkrdsterial 
nego Herbert Morrison oś­
wiadczył, że rząd wycisnął 
już wszystkie soki z bogaczy.

Jedrzkże gazeta „Raynold 
News” przytoczyła niektóre 
cyfry dające obraz zysków 
angielskich kapitalistów. Np. 
zyski 1381 spółek wzrosły ze 
128 mil. funtów w 1946 roku 
d0 162 mń. funtów w 1947 
roku.

.Gazeta, która przytacza te 
cyfry zaczerpnięte z oficjal­
nych źródeł statystycznych 
opisuje w jaki sposób sumy 
te są wydawane przez klasy 
pasożytnicze.

„Każdej nocy w rozkosznych 
restauracjach Ix>ndynn i Innych 
miast traci się tysiące funtów 
szterlingów. Drogie wina, wyszu­
kane dania, o Istnieniu których 
zapomniały przeciętne gospody­
nie można tam znaleźć za wyso­
kie ceny. Odbywa się jakaś nie­
bywała orgia lekkomyślnego trn^ 
cenią pieniędzy. Nie myśląc o 
trndnośćiach jakie przeżywa An­
glia, Jej nowi bogacze wystawia­
ją ’ swoje * bogactwo na pokaz 
prze-d zbiedniałym narodem.**

Wojna była wielkim nie­
szczęściem dla mas pracują­
cych i złotym źródłem dla 
maleńkiej garstki wielkich 
właścicieli. Jak widać, nowi 
bogacze, którzy wzbogacili się 
na wojnie, mają w osobdeh 
laburzystowskich ministrów 
swoich wiernych obrońców.

Siedlce

uro Informacji,
' Hitleryzm został zdruzgotany Czy nowy krzyk o ,odrodzeniu 
Goebbels popełnił samobójstwo. Kominternu'* nie zmierza do te- | 
Ale zatruty siew hitleryzmu po go, aby giełda nowojorska sta- | 
został dotąd. I na tym siewie ła się panem Anglii i Francji, i

* ■ ■ ' Belgii i Holandii, Włoch i
państw skandynawskich?

Czy ten krzyk nie pczwcAj ci; 
ch,o i spokojnie wpakować do 
wielkiej kieszeni amerykańskich 
monopoli — kołenii francuskich

na jego plonach’ chcą cprzeć 
swą siłę ci. którzy prowadzą 
dalej jego dzieło, reakcyjni pod 
żegacze wojenni, znajdujący się 
na usługach wielkiego kapitału 
amerykańskiego. PIH _____
„Brygada Świętokrzyska NSZ" i holenderskich, dominiów bry 

ze służby gestapo przeszła na tyjskich, pozornie niepodleg- 
służbę amerykańskich władz o- łych Chm? Czy ten krzyk nie1 
kupacyjnych w Niemczech. Ste zapędzi pod sztandary de Gan 
pan Bandera, szef UPA, herszt lle’a, de Gasperi i wszelkich in 
morderców wiele dziesiątków nych faszystowskich j półfaszy- 
tysięcy Polaków ongiś wycho stowskich • „zbawców", pod 
wanek hitlerowskiego wywiadu sztandary najemników Wall-' 
znalazł się dziś, razem z „Bry 
gadą Świętokrzyską'*, na’ żoł­
dzie tych samych władz. We 
Włoszech na odmianę utrzy­
mują ci sami Amerykanie p. 
Durczańskiego, hitlerowskiego 
ministra propagandy, w qu’-slin 
gowskim rządzie słowackim i p.
J. Poniatowskiego, jedną z sza 
rych eminencji polskiej sanacji 
przed wojną. W obecnym pro­
gramie p. Jerzego Brauna czy­
tamy hymny pochwalne na 
rzecz amerykańskiego wielkie­
go kaoftału-

Kinzyk ,.antyko>mintemowski“

17 nielegalnych bimbrowhł 
przestało fstniei

I ..
I Ostatnio zostało na terenie 
pow. siedleckiego wykrytych 
i zlikwidowanych 17 bimbrów 
ni nielegalnych. Zarekwirowa­
no również 400 kg tytoniu.

Akcja powyższa została prze 
prowadzona przez funkcjonariu 
szy MO wspólnie z Urzędem- 
Akcyz i Monopoli.

Street — wczorajszych zwolen­
ników Hitlera, Mussolfniego, 
Petaina.

Takie są w każdym ra- 
zie rachuby inspiratorów tego 
krz^dni — wielkiego kapitału , 
amerykan skiego.

Inspiratorzy ci zapominają I 
ty^ko o jednym: że narody Eu- I 
ropy, że narody świata, bądź co} 
bądź, nauczyły s i ę i 
czegoś w ciągu estatnich 
dziesięciu lat. 2e nauczyły się J 
walczyć z faszy zm e m | 
i zwyciężać faszyzm. 
Wyrazem tego faktu jest wła­
śnie . powstanie belgradzkiego I 
Biura Ir*oirmacyjn?go, ta.k' 
przykre dla wszystkich naśla­
dowców Goebbelsa.

K a n i e c.^

MO prowadzi energiczna 
walkę ze spekulacja

MO może pochwalić się wielkim) 
sukcesami w walce ze spekulacją, Spo 
rządzono do dzisiejszego dnia 350 pro­
tokółów karnych oraz zatrzymano 8 
osób za różne przestępstwa związane 
ze spekulacją. Wspólnie z komisją spo 
łeczną kontroli cen zarekwirowano 
225 kg. słoniny, pochodzącej z niele­
galnego nboju. W jednym tylko paź* 
dzlerniku przeprowadzono kffptrolę 
a-l sklepów, sporządzając 22 protokó­
ły karne.

Należy podkreślić, że równoezeinK 
MO prowadzi energiczną walką s ’*łfc- 
legalnym handlem na kolei.

Jak na „Słońce" — 
za mało porządku

Kino w Siedlcach jest jedyne j Jla. 
tego może nazywa się „Słońce^4 <— ■ 
ludzie jak słoneczniki do słońcą, ciąg­
ną do 'niego. Byłoby wszystko w po­
rządku gdyby kino nie było takie 
obdrapane na zewnątrz j mniej za­
śmiecone resztkami papierń i oarrt-< _____ _

i| kami owoców wewnątrz.
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zakopywał w śniegu
Krwawy Schupo Max Ehrle przed sądem w Lublinie

Zą kilka dni stanie przed Są 
deiń Okręgowym w Lublinie 
krwawy oprawca niemiecki, 
komendant Schutzpolizei w Kra 
śniku Max Ehrle. Ehrle „praco 
wał" przez czas jakiś w samym 
Lublinie.

Zbrodnie jego przechodzą w 
swej potworności nawet naj­
gorsze dotąd znane niemiec­
kie wyczyny sadystyczne.

W dzień sylwestrowy 1943 r. 
urządzał Ehrle krwawą masak­
rę we wsi Brzozówka w pow. 
kraśnickim.

Jako dowódca oddziału Schu 
po przeprowadził Ehrle dnia te 
go obławę na partyzantów w 
okolicy Brzozówki. W czasie 
potyczki został zabity policjant 
niemiecki.

Ehrle wszedł ze swym oddzia 
, łem do wsi i kazał na placu 
zebrać się całej ludności.

Kiedy wszyscy się zjawili za 
czął przeprowadzać „śledztwo" 
dla ustalenia, kto był sprawcą » 
rzekomego zabójstwa. Zatrzy-' 
mał trzy kobiety i zaczął je nio 
ludzko dręczyć.

Kazał swym żołnierzom roze 
brać je do naga i zakopać w 

< w śniegu, po tym wydobyć 
stamtąd i bić, pałką do utraty 
przytomności. Proceder ten z 
kobietami powtórzył Ehrle dwu 
krotnie. Następnie kazał je zam 
knąć z grupą 31 mężczyzn, 10 
kobiet i trzymiesięcznym nie-

zówkę wydał Rozkaz podpale­
nia wsi. 16 gospodarstw do­
szczętnie spłonęło. 10 gospoda 
rzy zostało aresztowanych i na 
stępnie osadzonych w obozie 
na Majdanku. Tylko jeden z 
nich powrócił, reszta zginęła.

Aresztowanie Ehrlego nastą­
piło wśród bardzo ciekawych 
okoliczności. Rozpoznał go na 
ulicach Ludwigsburgu w Niem 
czech, w strefie amerykańskiej,

dawny mieszkaniec Brzozówki, 
Feliks SJawatycki, którego 
Niemcy wywieźli i który po za 
kończeniu wojny przebywał w 
obozie dla polskich przesiedleń 
ców.

Sławatycki spowodował are­
sztowanie Ehrlego przez wła­
dze amerykańskie i złożył ob­
szerne zeznanie o wyczynach 
dawnego komendanta. Ehrle zo 
stał następnie wydany Polsce

i osadzony na Zamku w Lubli­
nie.

Na wiadomość o ‘aresztowa­
niu Ehrlego zgłosiło się natych 
miast samorzutnie kilku miesz­
kańców Brzozówki, którzy 
przed sędzią śledczym złożyli 
zeznania o całym zajściu w 
Brzozówce.

Ze zrozumiałych względów 
proces Ehrlego budzi olbrzy­
mie zainteresowanie.

893371 kg zboża dałpow. zamojski
Akcja spłacenia podatku 

gruntowego w naturze rozwija 
się w powiecie zamojskim po­
myślnie. Do obecnej chwili z 
tytułu tego podatku wpłynęło 
893 371 kg. zboża. W akcji do­
stawy zboża wyróżniły się gmi

ny Wysokie i Stary Zamość. 
Na jedno z pierwszych miejsr 
wysunęła się gmina Nielisz 
dzięki sprężystości wójta Gon 
kowskiego.

Najgorzej wywiązują się

z obowiązku gm. Krasnobród 
i gm. Suchowola.

W akcji spłacenia podatku 
gruntowego wyróżnili się ob. 
Kałuża Józefa, Lachowicz Re­
gina i Bojakowski.

Pow- Zamądlu Sam. Chł
W październiku odbyły się 

trzy rejonowe wystawy rolni­
cze zorganizowane przez Po­
wiatowy Zarząd Samopomocy 
Chłopskiej oraz PRW. Wysta­
wy te zwiedziło ponad 4000 
osób. Mieściły się one w trzech 

mowlęciem w chletvie i wszyst - a mianowicie: Wiś-
kich żywcem spalić. ; niewie, Chodowie i Mordach.

_ ; . / »W wystawie w Wiśniewie,
Do ludzi próbujących wydo-1 brało udzial 7 zeępotów w 1VII) 

byc się z płomieni strzelali Eh. i 6 7 pRW oraz jeden nól fc'on 
rte i jego żołnierze. Tylko jed' v------ ™.Vrh
nej kobiecie, Mariannie Kosza! 
ce, udało się mimo, że otrzyma 
ła kilka postrzałów w nogę wy 
dostać z tego piekła. Teraz bę 
dzie ona świadczyć przeciw 
swetfiU^aAPwi.

Zanim Ehrle opuścił Bizo-

kursowy uprawy buraka cukro 
wego gospodarzy starszych (58 
uczestników). Egzaminy wypad 
ły więcej niż zadawalniająco. 
Po rozdaniu nagród ' uczestni­
kom konkursu nastąpiła część 
artystyczna zorganizowana 
przez PRW i stacjonującą tu

jednostkę wojskową, po czym 
odbyła się zabawa taneczna.

Należy wspomnieć o wysta­
wie w Ćhcdowie, w której bra 
ły udział 4 zespoły w tym 3 
PRW i jeden uprawy buraka 
cukrowego gospodarzy star­
szych, prowadzony przez Cen­
tralny Zarząd Zw. Plantatorów 
roślin okopowych. Na uwagę 
zasługują eksponaty Gimna­
zjum Rolniczego w Siedlcach z 
zakresu ogrodnictwa jak: owo 
ce, warzywa, i ich przetwory. 
Gminna Szkoła Rolnicza z Wo 
li Suchozelskiej wystawiła swą

w Siedlcach
Ludność z gmin sąsiednich, Ni- 
worki i Krześlin oraz nauczy­
cielstwo wzięło masowy udział 
w wystawie. Z Siedlec ptzyby 
li przedstawiciel Starostwa, O- 
światy Rolniczej. PW i WF 
oraz 10 osób ze Zw. Sam. Chł. 
z ob. inż. Serafinem Michałem, 
inspektorem rolnym na czele.

Podobny sukces miała Rejo­
nowa Wystawa Rolnicza w 
Mordach, w której brało udział 
6 zespołów PRW'i jeden zespół 
konkursowy, warzywa -i prze­
tworów owocowych ze wsi Głu 
chów.

Stronnictwo 
Demokratyttne 
w 30 rocznicę 
Rewii.mii lijiopiiiowe,

W świetlicy Komitetu Wojewódz­
kiego Stronnictwa Demokratycznego 
odbyła s’ę w ubiegłą sobotę w Lub­
linie akademia poświęcona 30-ej rocz­
nicy Rewolucji Listopadowej. Dłuższy 
referat historyczny obrazujący roz­
wój rewolucyjnej myśli w Rosji i dzle 
je partii komunistycznej do wybuchu 
Rewolucji wygłosił ob. Kazimierz 
Zieleniewski.

W drugiej części odbyły się Spra­
wozdania prezesa WK SD inż. Stanisła 
wa Szramowicza i sekretarza WK SD 
ob. Stanisława Gabryla z plenum Ko­
mitetu Centralnego SD, odbytego w 
dniu 17. X. 1947 roku w Warszawie, 
W referatach swych prelegenci omó­
wili sytuację międzynarodową na tle 
polityki imperializmu kapitalistyczne­
go USA i prób odrodzenia Niemiec 1 
zajęli pozytywny stosunek do uchwal 
narady 9-clu partii komunistycznych 
i robotniczych. Stronnictwo Demok­
ratyczne kroczące od samego początku 
naszej nowej niepodległości we współ 
nym marszu z partiami robotniczymi 
PPR j PPS oraz SL kroczyć będzie 
nadal w jeszcze wydatniejszym stop­
niu w jednym szeregu z siłami konj 
struktywnymi, które wypowiedziały 
zdecydowaną walkę wszelkim próbom 

, podważania pokoju w świecie. Stron' 
; jrcfwo Demokratyczne uznaje w życiu 

wewnętrznym za twórcze osiągnięcie 
i cementowanie polityczne obu partii 

robotniczych PPR i PPS w kierunku 
jcdnolltofrontowym, widząc w reali­
zacji praktycznej tej idei zasadnicze 
wzmocnienie partii bloku demokra­
tycznego.

Wypowiedzi prelegentów przyjęte 
zostały przez zebranych członków 
Stronnictwa Demokratycznego ce 
wszystkich kół z całkowitą aprobatą.

Rośnie liczba hufców PRW
Długie wieczory jesienne i 

zimowe będą wykorzystane w 
pracach Przysposobienia Rolni 
czo . Wojskowego na naukę. 
W związku z tym organizuje 
się na terenie woj. lubelskiego 
ośrodki rejonowe PRW, które 
mieścić się będą przy szkołach 
rolniczych lub powszechnych.

i.

cia świetlicowe, inscenizacje i 
naukę przedmiotów z zakresu- 
zagadnień gospodarczych, '(i)

Prowadzone w ciągu całej zi-’ 
my prace oświatowe obejmą 
przedmioty ogólnokształcące 
rolnicze i wiedzę o Polsce 
współczesnej. Program przewi 
duje 12 godzin wykładów ty­
godniowo. W związku z tym no 
wym programem prac PRW na 
stąpiła reorganizacja, którą 
podjęto po zjazdach komendan 
tów -powiatowych i inspekto­
rów gminnych. Zjazdy zostały 
zwołane dla powiatów północ­
nych woj. lubelskiego w Łuko 
wie, dla powiatów południo­
wych w Krasnymstawie i dla 
centralnych w Mełgwi. Na tere 
nie Lubelszczyzny jest zorga­
nizowanych ponad 15 tys. osób 
w oddziałach PRW w tym 164 
instruktorów gminnych i 1538 
przodowników, wyszkolonych 
w Jecie na kursach w Puławach.

Hufce PRW są prowadzone 
w 163 gminach. Żeńskich huf­
ców jest 23. Obecnie odbywają 
się w Puławach kursy przodow 
niczek wiejskich żeńskich kół 
PRW. Na kursach tych kładzie 
się największy nacisk na zaję-

ciekawa bibliotekę rolniczą.1

„Poradnik Oświatowy U
/

jest niezbędny dla każdego młodego człowieka biorącego 
udział w życiu społecznym.

Do nabvcia we wszystkich kioskach. — Administracja 
Warszawa, Smolna 13. .;

Zsiduszks w Tarnogórze 
, Dlaczego nie uporządkowano grobów 
poległych

końcu Tamcgóry ze stro-Na
ny zachodniej, znajduje się nie­
wielki cmentarz. W dzień Za­
duszny każdy poświęca trochę 
czasu, aby zająć się grobami 
swoich krewnych czy przyja- 
ciót, uporządkować je i w ten 
sposób uczcić ich pamięć..Robią 
to miejscowi, z bEskich czy dal­
szych okolic, a nawet przyjeż­
dżający ludzie. Ja także przy­
jechałam na groby swoich krew 
nych — na cmentarz do Tamo- 
góry. Zauważyłam, że dosyć 
pięknie i bogato przybierane tu 
były grdby — nie wszystkie 
jednak... • •

Zwróciły moją uwagę groby 
żełnierzy radzieckich, którzy 
Zginęli na z:emi polskiej w oko­
licach Tairnogóry, a zwłoki ich 
spoczęły na tutejszym cmenta­
rzu. Żołnierze ci walczyli o na­
szą wolność i .zginęli za nią, a 
miejscowa ludność nawet nie 
zajęła się ich gębami. Mam tu 
na myśli Zarząd Gminy, a. po

żołnierzy radzieckich
nim dyrekcję* gimnazjum i kie- 
rowniietlw szkoły powszechnej 
w Tampgórze oraz kierownict­
wo szkoły powszechnej w Izbi­
cy, którzy w niczym nie przy­
czynki się do up: rządkowa ni a 
.grobów radzieckich żołnierzy-

Za czasów sanacji chodziłam 
przez pewien czas - do szkoły 
powszechnej w Tarncgórze i wte 
dy to wspólnie ze wszystkimi 
dziećmi i grctnem nauczyc’el- 
skim/ z kierowniczką szkoły Ko 
walczykową ma czele, co roku 
uprzątaliśmy groby weteranów 
;... niemieckich-■ żołnierzy; a 
później palone na mch światła. 
Cmentarz wojskowy niemiecki 
znajdujący się w Izbicy na przy­
siółku był pod opieką kierow­
nictwa szkoły w Izbicy, a fun­
dusz na lampki i świece płynął 
z Urzędu Gminnego-

Dzisiaj wszyscy uchylają się 
od uprzątnięcia- grobóiw radzie­
ckich jak wójt gminy ob. Ży- 
łowski Ludwik — którego inte­

*

resuje więcej knajpa j wódka, 
kierownictwa szkół, których 
skład bardzo mało zmienił.się w 
Izbicy z kierownikiem ob. 
Stajndlem, z k:erownikiem ob. 
Jujcmskim w Tairnogórze. A pa­
ni Kowalczykowa, była kierow­
niczka szkoły powszechnej' w 
Tairnogórze, obecnie wykładow­
czyni w gminazjum tamtejszym 
też się do tego nie przyczyniła. 
Udzielała się ona wszędzie, tylko 
w Polsce sanacyjnej. Ksiądz pre 
fekt Franciszek Gzik zbierał 
dzieci szkolne i robił porządki 
na cmentarzu, pomiijając opusz­
czone groby żołnierzy radziec­
kich.

Najwyższy czas, aby nauczy­
cielstwo w Tanrucgórze f Izlbdcy, 
wójt gminy, ksiądfc i profesoro­
wie gimnazjum w Tairnogórze 
zapomnieli o faszyzmie i nie 
oglądali się na czasy (sprzed 
1939 roku, kiedy to uprzątali 
groby niemieckich żołnierzy.

„Kijótl,
Taszkient, 

Berlin" 
Józef Hen 
wyd. ..literatura Polska*1 Katowke

Józef Hen to raczej dziennikarz, nil 
powleściopisarz. Ale rnoźe właśnie 
dlatego, dzięki specyficznej dla dzlen- 
n karza zwartości j soczystości stylu 
książka jego „Kijów, Taszkient, Bit- 
lln‘‘jest taka dobra. Czytelnik musi .ją 
czytać jeduym tchem. Poszczególne 
opisy rzucane trochę nerwowo, jakbj 
ołówkiem reportera tętnią życiem, * 
może jeszcze hardziej niezwykłą spo­
strzegawczością. To chyba jest naj­
większą zaletą Hena. Umie patrzeć i 
kapitalnie spostrzeżenia swe oddawać. 
Historia trzech przyjaciół, którzy znaj 
dują się w czasie wolny na terytorium 
Zw. Radzieckiego jest swego rodzaju 
arcydziełem. Liczne perypetie zawią­
zujące s’ę na tle miejscowych stosun­
ków, sylwetki ludzi Zw, Radzieckiego 
z ich charakterystyczną bezpośrednio­
ścią wytwarzają jedyną w swoim ro­
dzaju atmosferę. Odczuwa to może 
najhardziej ten, kto sam był w Rosji 
i ludzi opisywanych przez Hena wi­
dział.

„Kijów, Taszkient, Berlin* — to ule 
żadna apoteoza Zw. Radzieckiego. Hen 
nie lnhi chwalić. Wilii 1 notuje, Ale 
dlatego wdaśnlc książka jego jest praw 
dziwa. Trafia nam ona do uczucia ; do 
rozumu.

Jest to chyba pierwsza powieść, to 
tak jednak książkę tę nazwać nam 
trzeba, o armii polskiej, tworzącej się 
na terenie Związku Radzieckiego 1 o 
pochodzie tej armii na wyzwalanych 
terenach Polski. Książka ze wszech 
miar wartościowa I stanowiąca cen­
ną pozycję na rynku księgarskim.

Niezależnie od swej interesującej 
fabuły, książka Hena ma jeszcze war­
tość dokumentarną. Kapitalny wyci­
nek z działalności armii Andersa w 
Związku Radzieckim, z tego prawdzi­
wego „bagienka** jest jeszcze jednym 
cennym przyczynkiem do obrazu 
niów tej wojny. Nic mniej cenną 
wartość dokumentarną mają opisy 
tworzącej się armii polskiej i jej iwy. 
clęsklego pochodu na Zachód, £
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Otwarcie Powszechnegn Domu Towarowego 
przy uŁ Karu łowicza 15

Komunikat ZWM
Koło Międzyszkolne Związku W alki 

Młodych podaje do wiadomości, że w 
dniu 1 bm. o godz. 14.30 w ZM ZWM 
przy ul. Krak. Przedni. 70 odbędzie się 
walce zebranie członków Kola Mię 
Wzyszkolnego.

Zarząd Koła Międzyszkolnego.

Uwaga szachiści!
W dniu 16. XI. br. odB^żie 

się w lokalu OM TUR „Błękitni* 
przy ulicy Kołłątaja Nr. lip. 
sebrarió zarządu lub. Okr. Zw. 
Szachowego. Członkowie Zarzą­
du proszeni są o punktualne 
przybycie ze względu na waż­
ność spraw.

i Wczoraj w godzinach ran- 
I nyoh nastąpiło oficjalne otwai 
1 cie Powszechnego Domu Towa 
jrowego przy ul. Narutowicza 
l 15. Po krótkim przemówieniu 
« powitalnym kierownika Domu, 
i wicewojewoda Krak dokonał! 
i symbolicznego przecięcia wstę 
j gi. Wśród zebranych gości za- 
| uważyliśmy m. in. prezydenta 
miasta oib. Jarosza, przewodu. 
MRN, Ofb. Dymowskiego, wice 
prezydenta Szramowicza, posła 
dyr. Chodkiewicza, prezesa 
Krupkę, dyr. Lacha.

Goście zrwiedzili z zaintereso 
waniem poszczególne stoiska 
wymieniając między sobą bar­
dzo pochlebne uwagi na temat 
estetycznego urządzenia wnę-fl 
trza. imrzeimei obsłucń bo •trza, uprzejmej obsługi oraz bo 
gatego asortymentu towarów.

Otwarcie na gruncie lubel­
skim jeszcze jednego, drugie­
go z kolei Domu Towarowego, 
pozwala nam

Dokąd
dziś idziemy

KINA
APOLLO: Admirał Nachimow.

BAŁTYK: Pepita Jimenes.

RIAtTÓ: Droga do nieba.
Pocz. w dni powsz. godz. i$, 17, 19
Pocz. w niedziele i święta: godz. rt, 

Hi »7» ’9.

TEATR MIEJSKI
O godz. 19.30 Pygmalion.

TEATR MUZYCZNY
im. Żołnierza Polskiego

.Wesoła Wdówkę" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

zaopatrzenia. .Sądzimy, że za 
pierwszymi Domami Towaro­
wymi które do wstały w Lubi i

nie, pójdą nowe Domy Towaro 
we na prowincji. Szeroka sieć 
państwowych placówek han­
dlowych powinna ogarnąć całe 
województYzo.

i W stuletnią rocznicę
• śmierci
F. Mendelssohna

l stwierdzić, że 
spółdzielczość i handel pań­
stwowy coraz bardziej przyczy 

' ► normalizowania 
gospodarczego.

niają się do 
naszego życia 
świat pTacy zyska tanie źródło

W „ŚwSecie pnygódu 
znajdą czytelnicy w wieku 8—16 lat żywą i pasjonująca 

lekturę:
W każdym numerze trzy powieści rysunkowe, oraz inte­
resująca powieść „JOE - KRÓL DZIKIEGO ZACHODU". 
Do nabycia we wszystkich kioskach. — Administracja 

Warszawa, Smolna 13.

fgCTCf ggjsi

dla uczczenia 30 rocznicy
Rewolucn Listopadowej
W sali tutejszego Państwo­

wego Gimnazjum odbyła się u- 
roozysta akademia w związku 
z 30 rocznicą ^ewolucji listo­
padowej. Po referacie w części 
artystycznej akademii wystę-

Ozdoby choinkowe (bomby)
na składzie w „Społem"

Okręgowy Oddział Spożywczy — Referat Papierniczy podaje do 
wiadomości, iż otrzymał już transport?’ ozdób choinkowych, bibuły 
kwiatowej i krepiny.

Sprzedaż począwszy od 11 listopada 1947 r. dla wszystkich w iloś­
ciach dowolnych.

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE bez żadnych doliczeń,
OPAKOWANIE (skrzynie) GRATIS.
Placówki „SPOŁEM* i Spółdzielnie otrzymają odpcwu*;u>:e rabaty.
Cena bibuły kwiatowej 1.336,— zł.
Cena krepiny wo/n.-rynk. 20,— zł.

1910

TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
ciągnienia lll-ciej klasy
na

3-ci dzień
. Wygrana 500.000 zł padła 
11389 (w Lublinie).

Wygrane po 100.000 zł na
1906 32462 42221 71509.

Wygrane po 20.600 z! na 
1259 1690 12869_ 25559 31016 42866 
47499 66482

Wygrane
1000
17814 20346
42045 42379-49107
00169 61037 65067 71243

Wygrane po 5.000 zł
9682 9814 10813
18532
21618
32522
41175
45893
53314
59064
69299
75092
80478

1821

a

za ryzę, 
za rolkę.

„S POŁĘ M*’ 
Okręgowy Oddział Spożywszy 

Referat Papierniczy 
Lublinie, ul. Spółdzielcza Nr 4 

Telefon 40-41.

- i

powali uczniowie gimnazjum 2 
niezwykle dobranym progra­
mem. Szczególnie pięknie wy­
padły recytacje wienszy Szen­
walda i Broniewskiego.

WYRÓ9

1 Zw. Sam. Chlopsk iej
W Radzyniu odbył się Zjazd 

delegatów Zw. Sam. Chłopskiej 
na którym wybrano Powiato­
wy Zarząd. Referat o sytuacji 
politycznej i o zadaniach gos­
podarczych Z. S. Chł. wygłosił 
przedstawiciel Zarządu Woje­
wódzkiego tow. Zborowski. Po 
referacie wywiązała się oży­
wiona i ciekawa dyskusja. No­
wy Zarząd Powiatowy do któ­
rego weszli przedstawiciele SL, 
PPR i bezpartyjni przyczyni się 
napewno do podniesienia pra­
cy Zw. Sam. Chłopskiej w te­
renie.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nr

Nr

Nr

Nr

Ni

75077 82225 82568.
po 10.000 zł na Nr Nr 
9481
25480

14050
80295
49477

17485 
36735 
56523 

78916.

18887 
23508 
34719 
42220 
47812 
54687 
59066 
69629 
77977 
82594
po 2.000 zł
949 1633 2096 3039

19185 
24296 
34944 
42229 
48917 
56129 
60410 
70154 
79054 
84757.

17397
36271
52998

73724
pa Nr Nr

15486
20742
28491
37138
44052
48996
56787
61281
71995
79465

15682 
20825 
28821 
37950 
44846 
51686 
58029 
62575 
72974 
80002

1 625 78439 79024 846 81164 179 428 65S
[ 822 82869 882 918 925 83620 726 758 
I 84031 634 838 942.

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł 
z 1-go dnia ciągnienia

4 54012 28 83 107 50 373 84 408
49 72 524 80 631 74 90 71b 18 35 47
807 8 83 37 43 4 55028 38 47 141 228
83 577 657 700 74 77 86 804 56096
141 62 340 459 666 89 704 61 822 915
26 88 90 57037 287 351 506 738 818 
32 929 58090 125 207 39 
011 61 767 77 819 59109 12 
422 71 620 735 44 60001 9 
16 38 44 56 8 267 316 19
54 68 532 44 78 643 86 99 
61064 103 19 33 67 211 54 65
81 415 20 516 36 38 82 672 716 40 855
976 82 62002 9 71 89 123 65 294 463
503 722 42 92 827 58 61 937 70 84 
63026 94 187 260 73 404 44 966 500
13 85 617 32 703 56 86 872 933 97 
64006 104 365 532 616 74 76 79 711 79
82 801 19 927 93 65045 197 264 348
72 78 591 606 66023 74 92 127 220 481 
571-------
638
661
703
64 (
84
69 1
93 <

RO2NE

„PODKOWA" i „PRZYJACIEL" naj­
lepsze bibułki w śwfecie. Wytwórnia bj 
bułek, Łódź, Piotrkowska 49. 1810
DYKTA, forniery, pilśnią, deski dębowe 
Jezuicka ar. iif4

CAŁKOWITA wyprzedaż pozostałych 
mebli po zniżonych cenach. Kozetki, 
szafy, kredensy i inne rzeczy. Ś-to 
Duska 22 — skład żelaza.

ZGUBY

na Nr

KUPNO - SPRZEDAŻ

60
27
10
60

526 50
69 274
74 109
71 418
915 20
305 30

CELOFAN bezbarwny (Fomotan) do 
nabycia w Centrali Tekstylnej Lublin, 
Krak. Przedm. 7. 1924 K

26. X. br. zagubiono czarną torebkę 
skórzaną na poczekalni kolejowej w 
Lublinie wraz z dowodem kolejowym 
na nazwńsko Rabiej Domicela oraz 
inne dokunjenty i fotografie. Znalazcę 
proszę o zwrot za' wynagrodzeniem 
pod adres: Stacja kolejowa Rzeczyca,, 
pow. Kraśnjk. 1962 G

Stuletnią rocznicę śmierci Feliksa 
Mendelssohna (1899—1847 r.) uczciła 
FHharmania Lubelska specjalnym k«o 
ccrtem symfonicznym, poświęconym 
jego ipugyce.

Twórczość Mendelssohna oparta jest 
raoeno na wzorach muzyki klasyeanej 
oraz Bacha, o cechach wybitnie ro­
mantycznych i programie łiryczno- 
nastrojowym lub dramatycznym.

Mendelssohn uprawiał wszystkie for 
my'< twórczości muzycznej od nastro­
jowej bez słów pieśni, poprzez utwory 
fortepianowe, kwartety, kwintety j ok­
tet, do oratoriów, „Elias* i „Paulus4’ 
i kompozycji chóralnych z organami.

Zabroniony i zakwalifikowany przez 
hitlerowskie Niemcy jako „autor nie­
znany* — wykonywany jest wszędzie. 
Utwory jego uchodzą za wzór idealnej 
formy mnzyc«nej i cieszą się dużą po- 
pularną^etą (szczególnie w ZSRR) np. 
mayykn do ,.Snu nocy letniej* podług 
dramatu Śh&kespearc‘a.

Znaczenie Mendelssohna polega rów 
njeż ns tym, że pierwszy zwrócił nwa- 
Cę na dorobek muzyczny Bacha, za­
łożył Filharmonię i Konserwatorium 
w Lipsku, stawiając ie odrazu na wy- 
5011101 poziomie artystycznym.

Program ostatniego koncern piątko. 
•\cro 1, XI. 47 zawierał trzy bodaj 
lajceiniejfze utwory symfoniczne Ml- 

„Webrydy** oraz Sym* 
*... :ę .,Sk-’;cekn*. którą w> konała or- 
'.ięstra pod d.vr. A. Wyleżyósklego, 
oraz Koncert Skrzypcowy s orkiestrą 
w wykonaniu zdolnego skrzypka Zyg- 
nuiuta Lednickiego.

Grota Fingala w grupie wysp He&- 
rydy (obok Szkocji) w której spada­
jąca woda wyda je dźwięk; melodyj­
ny — stała się podłożem poetyckim 
uwertury.

Najlepiej odtworzona została osta­
tnia część, łej wspaniały finał w ro­
dzaju hymnu, został wydobyty z wła­
ściwą siłą skromnymi środkami in­
strumentów zespołu Filharmonii.

Koncert skrzypcowy Mendelssohna 
jest najdoskonalszym ntworem litera­
tury skrzy iłowej pod wrględem kon­
strukcji, treści muzycznej i wyzyska­
nia brzmienia oraz efektów wirtHozow 
skich we wszystkich rejestrach skrzy­
piec. Mająe w pamięci wykonanie te­
go utworu przez Bareewiesa, Marteau, 
Szigettiego, a zwłaszcza zmarłego w 
tym rekn Bronisława Hubermana, 
trudno ml było się zachwycać wyko­
naniem Z. Lednickiego, który zdaje się 
że wydobył co mógł. Jeżeli w legatach 
piano skrzypka przygłuszała zresztą 
dobrze strażowana orkiestra, to w for 
te zbytnie 
mywało i tak niezbyt duży, mało 
dźwięczny ton solisty. Zresztą 
instrument 
ma głos ostry i twardy i mało nośny. 
Utwór nie był odegrany stylowo, zwła­
szcza kadencje w I części, andante 
rozwlekle i nudne, dopiero finał har­
dziej błyskotliwy ożywił solistę. Per­
liste staccato przydałoby się <lo wzrno 
cnionia efektu. Na korzyść Z. Lednic­
kiego należy podkreślić, że ma śmia­
łe j energiczne pociągnięcie smyczka, 
dobrze roewlnlęfą technikę lewej rę- 
M, zwłaszcza oktawy i czystą into. 
nseję. Jako naddatki usłyszeliśmy z 
przejęciem wykonane: „Tańce cygań­
skie* — Rachmaninowa oraz niezbyt 
„oryginalną* kompozyeję Kreislera 
| „Ła Gitana” (Pieśń cygańska).

H. PLATTA.

i
l

(•

t

i

j

forsowanie smyczka

Jest za cichy, przy

zała-

sani
czym

UNIEWAŻNIAM skradzione pieczątki 
sklepów LSS Nr 12, 17, 18, 50 i ra­
chunki cukrowe na paździerńlk skle­
pu 59 — Dział Kontroli. 1956 G

Urząd Wojewódzki zawiadamia, 
że Wojewoda Lubelski orzecze­
niem z dnia 20. X. 47 r. L. -’A'. C. 
II-1/3029/47 zmienił nazwisko Gni­
dy Bolestawy-Jadwigi, córki Jani, 
ny Gnida], wódz. dn. f,. I. 1029 r. 
w Konelówce, gm. Nowa Osada., 
pow. zamojskiego, obecnie zamie­
szkałej w Zamościu, tflića Krysiń­
skiego 3 na nazwisko „Diwska".

’ ’ '1966

UNIEWAŻNIAM zagubiony kwit nu­
mer 2889 wydany przez Biuro Odszko­
dowań Wojennych w Lublinie na na­
zwisko Szawaryn Genowefa. 1958 G 

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje­
stracyjną wydaną przez RKU Kraśnik 
na nazwisko Potocki Józef żarn, wieś 
i gm. Biszcza, pow. Biłgoraj. 1960 G

Nr
237
934
359

3034 
15717 
21316 
31099 
39101 
45610 
52117 
58533 
6-1430 
74035 
80174

Wygrane
192 213 346
684 723 835 923 935 4051 686 886 
5033 610 6001 7301 305 847 8155 
6||3 710 9577 10146 190 11448 12126
H095 492 15031 249 794 172t>8 18000 
337 582 801 19271 20548 21261 22198 
373 592 23460 556 24411 584 25346 
035 942 975 26428 27058 412 493 
28289 449 575 715 987 22009 * 27 
476 30564 31258 761 771
893 866 926 33271 375 790 
254 35117 139 560 936 36005 
3^317 593 39144 40095 200 
67,j 42311 871 962 43517 676 857 
*4766 45362 46113 357 487 529
901 47248 571 573 4S178 250 631 
49064 287 50211 279 52071 094
8$ $3257 624 841.54823 873 55921 
50079 101 "0C 57499 890 58098 
58714 <$571 748 928 969 61478
62460 584 63242 302 472 64034 179 
65111 123 548 66475 67252 686 904 
68078 670 813 
747 73202 447 
75196 76201

Dalszy,

32391 652 
34135 185 
360 37489 
696 41552 

865 
559 
798 
106 
974 
472* 
993 
955 
988 

69226 70119 430 71365 
846 74739 8C6 894 922 
283 643 900 921 77301
ciąg wygranych po

>

590
523
692
311

L 90 763 851 67091 132 277 88 
! 81 883 930 95 68175 340 420 
. 730 888 69010 154 245 94 366 
I 6 811 95 902 9 15 70144 60 
67 416 99 506 61 750 865 994 71037 
128 36 59 235 353 84 414 60 512 
611 48 9 72044 75 89 93 113 373 
413 56 620 26 95 756 8 876 904 76 

73114 38 210 53 98 372 669 751 85 
804 83 74054 92 208 9 66 551 713 70

848 923 75038 40 107 206 40 306 
423 48 71 512 89 600 84 85 76031 
89 96 110 228 304 74 548 94 624 
49 751 55 84 871 935 77092 6 226 
7 596 603 738 802 75 995 78046 84 

132 276 81 301 48 63 6 98 574 8 87 
GIC 62 709 856 8 75 930 43 79037 244 
94 357 403 545 601 13 113 831 49 58 
917 94 80036 43 8 147 194 254 419 47 
534 707 35 840 52 81029 34 40 75 123 
1 85 380 413 45 548 60 709 95 861 975 

82018 30 128 268 331 60 73 469 
5 36 47 649 839 65 934 45 83051 
9 221 79 81 8 394 400 76 533 
S5 888 954 60 5 84078 435 6 
63 30 779 315 918.

•*
83
27
50
42
80

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Siedl­
ce na nazwisko Gomola Stanisław, 
zam. wieś Krępa, gm. Łysobyki, pow. 
Łuków. 1963 G

93
501
151
653
504
500 zł podany będzie jutro

48
90

Urząd Wojewódzki zawiadamia, 
że Wojewoda Lubelski orzecze­
niem z dnia 20. X. 47 r; l/a. C. 
II-1/3037 zmienił uazwisko Gnida 
Janiny córki Janą * Tekli z Ju­
szczaków’, urodź, i dola 23. VJI. 
1904 r. w’ Rudęe, pow. zamojskie­
go, obecnie zaartJe^tiuiałej w Zamo­
ściu ul. K/rysiństifejo 3 na nazwi­
sko „Dairska".

1967

Urząd Wojewódzki zawiadamia, 
że Wojewoda Lubelski orzecze­
niem z dnia 20. X. 47 r. L. A. C. 
II-1/3038/47 zmienił nazwisko ro­
dowe Gcidy Józefa., sjrna Jana i 
Tekli z 'Juszc*sti!<ów, urodź, dnia 
5/Ii 1910 r. w Rudce, pow. zamoj­
skiego, obecnie zamieszwiłego w 
Zamościu, ul. Konopnicka 20 na 
nazwisko „Damki".

1964

Urząd Wojewódzki zawiadamia, 
że Wojewoda Lubelski, orzecze­
niem z dnią 20. X. 47 r. L. A. C. 
n4/3O30/47 «m:enił nazwisko Gni­
da Zofii,. Córki Jana | Teki] z Ju- 
satzaków, urodź, dsn, 20. II. 1907 r. 
w Rudce, pow, zamojskiego, obec­
nie zamieszkałej w Zamościu ulica 
Odrodzeoia 12 na nazwjsko „Dur­
ska". .

1965
____



Bryla
DZIURY

Teren dworca 
autobusowego 

posiada rozległy 
plac, który wy- 
brukowany Jest 
kamieniem pol­
nym. Pobrzeże 
nie ma jednak 

\ twardej nawle- 
rzchni, a tylko 

w gliniaste podło, 
że pokryte obfi 

de nm&djszymi lub większymi dziu­
rami.

Rozrost ilości wozów kursujących 
na Dniach autobusowych wytworzył 
potrzebę użytkowan a całego placu. 
Przytępiono wlęe do wyrównywania 
terenu oras zasypywania dołów i doł­
ków przy pomocy przywożonej fnr- 
aiankami ziemi. Oprócz tego piaeh 1 
gruz dodawane tutaj w odpowiedniej 
ilości umacniają porawiane nierów­
ności.

Tak więc dzięki motoryzacji znik­
ną nareszcie stare erozje powstało 
przed trzema laty w czasie walk wy­
zwoleńczych. Plac zaś przybierze so­
lidniejszy wygląd.

NIESPODZIANKA
Niezwykłą przy 
godę przeżyła 

znana niedawno 
na targu lubel­
skim znakomita 
znawczyni du« 

szy ludzkiej nie 
jajka Pelagia 

Knotek. Po su­
tym śniadanku 
przybywszy na 
teren swojej 

awyklej bazy operacyjnej weszła tam, 
gdzie mieszczą się schody przelotowe 
w budynku starych hal targowych. 
„Pytla44 wtarnbaniła się do lokalu i 
zdębiała z przerażeń-'. Schody znik­
nęły jak złoty sen. Nad głową zaś 
wisiał solidny strop z potężnych be­
tek, a śetany ukazywały piwniczną 
wilgoć. Zdumiona 1 zdetonowana ko- 
bielą przeżerała mocno oczy 1 szczy­
pała się w policzek. Ale wszystko bez 
skutecznie. Trzykrotnie z zamętem w 
głowie wchodziła 1 wychodziła z bok- 
pu, by przekonać się, że jednak nowa 
rzeczywistość groźnie istnieje dalej. 

Okazało się, że przelot schodowy 
został zlikwidowany a w miejscu tym 
rozpoczęto budowę dwóch . nowych 
lokali, które będą zamienione na 
sklepy.

Oburzona do żywego wróżblarka 
przeniosła się ua nowe pole opera­
cyjne poinformowawszy uprzednio 
pilnujących budowy o chęci złożenia 
zkargi do odpowiednich władz.

MISTER U.
O metodach ja 

kle stosują nie. 
kiedy władcy 

ó przestrzeni moż 
■ -J ~ naby pisać całe 

\ łomy. Pani G, 
asystent* 
k a UMCS ma­
jąc bilet na 
przejazd pocią­
giem zwykłym 
na trasie Nałę. 

tzów — Lublin wsiadia do pociągu 
pospiesznego pewna, że gdy dopłaci 
różnicę ceny biletów to wszystko bę* 
dzie w porządku i. spokojnie "za jedzie 
do samego Lublina. Tymczasem przy 
kontroli nieczuły konduktor kazał pa­
sażerce opłacić trzykrotną cenę biletu 
tj. 180 zł. Nie pomogły prośby i mo­
lestowania. Paragrafy, na które się 
powoływano były silniejsze. Wreszcie 
na pożegnanie człowiek ten o kamien­
nym sercu dał radę, że ostatecznie pa- 
sażerka może wnieść do odpowied­
niej instytucji podanie wraz z załącz­
nikami, złożyć je gdzie należy t nie­
wątpliwie sprawa jej b?dz?e mogła być 
ułatwiona, a uarazle wszystko jest w 
porządku. Czy naprawdę?

policji amerykańskiej w Niemczech
10 i 11 sierpnia w dziennikach wy­

dawanych w zachodnich sektorach 
Berlina ukazała się sensacyjna wiado­
mość, biorąca początek z amerykań­
skich agentur telegraficznych o tym, 
że w radzieckiej . trefle okupacyjnej 
zmarła „w tajemniczych okoliczno. 
ściachM zamieszkała we Frankfurcie 
nad Odrą wdowa po kajzerce Wilhel­
mie II — Herminia. Wyrażono przy­
puszczenie, że została ona zamordowa­
na, a jej klejnoty rodzinne potajem­
nie wywiezione ze strefy radzieckiej 
do zachodniej' części Berlina i dorę­
czone synowi Herminii, ku. Ferdy­
nandowi. Ks. Ferdynandowi jednak 
klejnoty zginęły również „w iajemni- 
czy‘‘ sposób. Dzienniki donosiły dalej, 
że w sprawie tej jest zamieszana ame­
rykańska policja wojenna, która naj­
pierw „zaopiekowała się pozostałymi 
brylantami". Policja przesłuchała 
księcia 1 Jego żonę aktorkę Roselle 
Rauch oraz aresztowała jedną z ko 
chanek księcia niejaką Wierą 
Herbst, podejrzaną o „zamordowa­
nie Herminłi".

Dzienniki amerykańskie opitrżyly 
wiadomość o tej aferze kryminalnej 
prowokacyjnymi aluzjami, że ślady

zaginionych brylantów jakoby pro 
wadzą do okupacyjnej 
dzleckiej i że Hcrndn!3 nie umarła 
śmiercią naturalną.

Po kilku dniach ks. Ferdynanda 
tiagle aresztowano pod zarzutem zło 
żenią fałszywych zeznań przy wy­
pełnianiu ankiety. Książe bdwiem 
akryl fakt, należenia do partii na­
zistowskiej. Ferdynand stanął przed 
brytyjskim sądem wojennym, ale 
sprawę eklerowano do * dalszego 
rozpatrzenia, chpó księcia postawio 
no pod strażą — jakoby na jego 
własną prośbę, ponieważ mła! się 
obawiać że xo aresztuje policja nie 
tniecka i wyda Rosjanom. Księcia 
Jednak wypuszczono »a kaucją 5 
tys. marek.

Wkrótce po tym wyjaśniono nie- 
kióre szczegóły tej brzydkiej afery 
z której starano się sporrędziń anty 
radziecką sensację.

Okazało się, że wdowa po WllheJ 
mfe umarła śmiercią naturalną 
fczecz stwierdzi!’ oficjalnie lekarze, 
którzy Ją leczyli I dama dworska na 
której ręku skończyła. Część klejno 
łów hohenzollernowsklch powierzy­
ła synowi bez jakiegokolwiek mie­
szania się do tej sprawy radzlec- i

kich władz okupacyjnych jeszcze ns- ’
strefy ra- długo przed śmiercią.

Ks. Ferdynand mieszka w brytyj 
sklej strefie Berlina, lecz otoczenie 
jego składa się wyłącznie z ofice­
rów t dziennikarzy amerykańskich. 
Zwykle nie nocuje nawet u siebie 
w domu lecz w willi jednego « Ame 
rykanów w strefie amerykańskiej. 
Tam właśnie przechowywał klejno­
ty matki. I tam one zginęły. Zwró­
cił się więc do policji amerykań­
skiej a nie niemieckiej czy też an- 
gielskiej, mimo iż mieszka w strefie 
angielskiej.

W ten sposób w tej aferze krymf 
nalnej nie było więcej tajemniczoś­
ci niż w każdej innej kradzieży, kto 
rej sprawca jeszcze nie został wy­
kryty. Jeśli ktokolwiek zachowy­
wał się „tajemniczo" to tylko poli­
cja amerykańska. Ona właśnie pod 
dala pod wątpliwość zeznania poszkodo 
wanego i 23strzyknęła mu jakiś „eli 
ksir prawdy", pod którego wpły­
wem przesłuchiwany musi zezna­
wać „tylko prawdę". Co powiedział 
książę pod wpływem „eliksiru" ame 
rykańsklej policji wojennej, — nie 
wiadomo. Ale wiadomo, że po bada 
niu odebrano mu pozostałe brylan-

I

ty, i Ferdynand zachorcwai tak p<- 
ważnie, że nie mógł nawet wziąć u 
działu w pogrzebie matti.

Gdy książę odzyskał zdrowie, w 
rozmowie z reporterami poskarż 
się on na bezceremonialne zacho., 
nie się policji amerykańskiej. We. 
czas detektywi amerykańscy porc 
zmawiali z księciem f ukazała si 
wiadomość, że zastrzyk nodeJrzaiK 
go eliksiru miał być rzekomo doko 
nany na własne życzenie księcia 
(cóż, książęta mogą mieć różne ka 
prysy!). Jak twierdzi reporter, ksk 
że jąkał się ze wzruszenia składają, 
to zeznanie, oczywiście 
policjt

Nieostrożna latorośl 
dynastii nie mogła się
docznie pogodzić z utratą spadku p 
matce. W kilka dni potem snu* 
go coś poderwało: w rozmowie z 1 
porterem francuskim, który go od­
wiedził, wymyślał na policję aintzj 
kańską i żądeł zwrotu brylautó*.v 
W odpowiedzi na ten wywiad na­
czelnik policji amerykańskiej o- 
świadczył, że książę jest łotrem 1 że 
coś wygląda na to, że okradł sam 
siebie.

w obecnośe.

niemi eckir, 
jednak "K;

Helena Platte I
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NA KRAWĘDZI

ne

— Grywai dotąd w „Błękitnej" wpraw­
dzie, — lecz na pewno przyśle go teras do 
pani. Będzie dla mnie radością zrewanżowa­
nia się choć w ten sposób. Jestem tak niesz­
częśliwa, po stracie męża, sama z chorą 
córką, a teraz jeszcze to nieszczęście zwa­
liło się na mnie! —

Łzy przymgliły jej piękne spojrzenie, 
lecz przycięta warga opanowała rozluźnie­
nie neTwów. Odwróciła twarz5 Ze ściany 
patrzył ku niej ogromny portret Hitlera. 
Wypukłe oczy napinała wola, pchnięta py­
chą. Na czole melancholijnie czerniał sław­
ny „ząbek". Złocone ramy fotografii polśnie- 
wały zwodniczo w przyćmionym blasku ka­
wiarnianych lamp.

Rejsntowa z odraz? odwróciła przymglo- 
oczv.

— Nasz „Fiihrer"! — nawpół usprawie­
dliwiająco, nawpół ironicznie rzuciła tam­
ta. — Kazali we wszystkich lokalach, więc 
1 u mnie naturalnie. —

Rejentowa pożegnała się oez pośpiecnu. 
Naz?i ‘-itrz istotnie Józio znalazł się w domu.

Po pewnym czasie przekonała .niechęt­
nego i opierającego się, że najlepiej będzie 
zabezpieczony a przy tym zarobi lepiej niż 
w „Błękitnej" — gdy przejdzie do „Flory".

— Na miłość boską tylko nie zaplątać 
sie w żadne konspiracje, bo nie przetrzyma 
ani on ani matka, samotna, nieszczęśliwa 
kobieta, która tylko jego jednego ma te­
raz! —

— Wszak nie będziesz tam nic innego 
robił niż tu. Przegrasz godziny zamówione 
i odejdziesz do domu. Zarobisz więcej na­
turalnie, a ja będę miała gwarandę, że nie 
zabierzesz się więcej do żadnej roboty nie­
legalnej. s

— Ależ, mamo, skądże mama wie. że 
„zabierałem się” do tego, kiedy jeszcze nikt 
mnie nie nrzyjął, co też mama?... —

— Nie zmylisz mojej czujności dziec­
ko. Widziałam tesiO1 twego. Stefana. Wiem co1 
mu z oczu patrzy. Cenię go. Lecz tv... 7-

— Nie nadają sie naturalnie; powta­
rzasz to samo, co Stefan.. — Lecz — tu za­
wahał się niespodziewanie, a potem sam:? 
wybuchło, spontanicznie — lecz to monę 
niedołęstwo zawdzięczam mamie! —

Zakryła oc«y wypielęgnowaną dłonią.
— Tak odwdzięczają się dorosłe dzieci 

matkom, poświęcającym im całe życie! —
Józio biegał swoim zwyczajem po po­

koju z rękami w kieszeniach, wzburzony 
i roztrzęsiony.

— Mama ma teraz rację! Po nauczce w 
„łapance", po przeżyciu niteprawdtpo- 
dobnego lęku, nie zaczepię rąk w tej robo­
cie. Nie jestem zdolny do niczego! Jestem 
zero i będę zerem. Nigdy nic ze mnie nie bę­
dzie. A życie jest takie bezmiernie krótkie!

Potrącił łokciem o fortepian. Odezwało 
się żałosne potknięcie strun.

— Józiu, zainteresuj się pannami we 
„Florze". Podobno starsza cóTka kapitano- 
wej, Basia, jest nadzwyczaj przystojna i efek 
towna. Panny będą bogate... —

. — Co mi tam! A zresztą, może i racja. 
Niech mama idzie, bo Marychna woła.

Rozeszli się oboje, lecz pani Nabożna 
wiedziała, że ziarno1 rzucone zwolna zacznie * 
kiełkować.

Mijały dni, tygodnie i miesiące. Życie 
normowało się w skali, zakreślonej niewo­
lą. Warszawa niezwyciężona i niepokonana 
przysięgła sobie, że codzień zginie w jej ser­
cu kilku wrogów — więc umierali, zasko­
czeni a ci co trzęśli stolicą i dawali znać 
o- swej władzy słyszeli często wołania war­
szawskich andrusów, , gazeciarzy. „Hal­
le, może gazetkę panie tymczasowy!" Lu­
dzie śmieli się w' tramwajach i na gwarnej 
ulicy, zaś chłopcy zmiatali szybko w zaułki, 
gdzie wyrastał orężny sprzeciw.

vin.
„W dwa lat dziesiątki nastaną te pory, 
,gdy ogień z nieba wytryśnie, 
„spełnią się wtedy pieśni Wemyhory, 
„świat cały krwią saę zachłyśnie..." 
Wróżka jednym tchem wyrecytowała 

całą, znaną potem powszechnie „przepo­
wiednię".

— Niech się państwo nie śmieje, to 
wszv$tko można teraz wvtłumaczvć Ta nrze 
powiednia była drukowana w przedwo­
jennej sazec’e. oto tu. r>aństwu pokaże zaraz:— 

(C. d. n.).

S

Widocznie ktoś był zainteresowa 
ny w tym, żeby książę przestał du- 
wać wywiady i zwracać uwagę 
los brylantów hohenzoIlernowzMt:’ 
Część tyeh brylantów powierzou 
opiece Wiery Herbst została równh 
odebrana przez władze ameryka. 
skie przy aresztowaniu tej pan: 
ten sposób skonfiskowano klejfwt
jak podają komisje amerykańbk • 
wartości 5 mil. dolarów, — Firn*_______ __ ___ _______, sun>> 
poważną. Jest rzeczą zupełnie jasną, 
że wersja o rzekomym zamordow^ • 
niu Herminll 1 zniknięciu brylautó ♦ 
w radzieckiej strefie okupacyfa 
była sfabrykowana jedynie w i.v 
celu, żeby zatrzeć ślady Istotnych 
sprawców tej kradzieży.

Agentury amerykańskie douioss. 
o kradzieży brylantów dopiero » 
śmierci Herminii celowo pow^sa 
szy i splątawszy oba wydarzania 
które w rzeczywistości nie miały ze 
sobą nic wspólnego. Herrainia *n ar 
te 7 sierpnia, zastrzyków dokonuna 
na księciu 6 sierpnia, a zgłoszenie 
kradzieży miało miejsce Jeszcz- 
wcześniej.

Wraz z Ferdynandem przeoy -. 
w Berlinie jego siostra Karolina. N 
wiadomość o śmierci matki księż 
ntczka wyjechała natychmiast du 
Frankfurtu nad Odrą, -tam przeka­
zano jej 19 pozostałych po zmarłej 
klejnotów. Klejnoty te wzięła Ka­
mila ze sobą do Berlina. Zaledwb 
zdążyła wrócić do domu, natych­
miast zjawili się dwaj detekty­
wi amerykańscy i zaczęli ją przęsłu 
chlwać. Starali się Ją „przekonać” 
że matka nie zmarła śmiercią na­
turalną | zmusić do złożenia zeznań w 
duchu antyradzieckich insynuacji pry 
sy amerykańskiej. Po tym groźba­
mi zmusili ją do oddania przywiezie 
nych z Frankfurtu klejnotów.

Cała ta afera jest charaktery­
styczna Jako dowód z jakim niesły­
chanym zuchwalstwem preparuje 
się z bezpośrednim udziałem władz 
amerykańskich fałszywe plotki an­
tyradzieckie w Niemczech.

Wypadek ten doskonale ilustruje 
zwyczaje policji amerykańskiej w 
Niemczech, która przyniosła na 
grunt europejski sposoby f zacho­
wanie gangsterów chicagowskich, 
którzy Jak wiadomo tworzą z poli­
cją kryminalną zgrane towarzystwo-
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